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W sercu Rzymu, przy Lungotevere Prati, znajduje się jedno z najbardziej
niezwykłych miejsc chrześcijaństwa: Muzeum Dusz Czyśćcowych, mieszczące się w
Kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa od Wybawienia. To maleńkie, jedyne w
swoim rodzaju muzeum, gromadzi przedmioty naznaczone tajemniczymi śladami —
przypaleniami, odciskami, znakami — które, zgodnie z tradycją, miały zostać
pozostawione przez dusze czyśćcowe, proszące o modlitwy i wstawiennictwo.
Stajemy przed najstarszym i najważniejszym pytaniem: co dzieje się po śmierci? I
jeszcze: czy możemy coś zrobić dla tych, którzy nas poprzedzili?

Muzeum zrodzone z ognia
W 1893 roku francuski misjonarz ojciec Victor Jouët założył Stowarzyszenie
Najświętszego Serca Pana Jezusa od Wybawienia Dusz Czyśćcowych, którego celem
było szerzenie nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa i Matki Bożej. Po
założeniu pierwszej kaplicy przy ulicy dei Cosmati, otworzył drugą na działce wzdłuż
Lungotevere, gdzie planował wznieść kościół.
W 1897 roku, gdy prace postępowały, w małej kaplicy kompleksu wybuchł pożar. Po
ugaszeniu płomieni, ojciec Jouët zauważył na ścianie ołtarza obraz cierpiącej twarzy
wśród śladów pozostawionych przez ogień. Dla zakonnika ta wizja była
opatrznościowym znakiem, wołaniem z głębin Czyśćca duszy, która błagała o
modlitwy.
Postanowił zachować ten obraz i zebrać inne namacalne dowody, przekonany, że
Bóg może w wyjątkowych przypadkach pozwolić duszom objawić się, aby
przypomnieć nam o obowiązku miłości wobec zmarłych. Jego intencją nie było
podsycenie przesądów, lecz wzmocnienie wiary w katolicki dogmat o Czyśćcu i
promowanie praktyki wstawiennictwa.
Tak narodziło się małe muzeum, otwarte na początku XX wieku i nadal dostępne dla
zwiedzających. Nieliczne eksponowane przedmioty są autentyczne i potwierdzone
dokumentami. Nie jest to spektakularna wystawa, ale każda relikwia zdaje się cicho
wołać: „Módlcie się za nas!”

Namacalne znaki z zaświatów
Muzeum przechowuje spalone odciski na tkaninach, książkach, ubraniach i
drewnianych tabliczkach. Każdy eksponat opowiada historię cichej prośby. Wśród
eksponatów znajduje się odcisk spalonej dłoni na fartuchu Marii Herendorps,
świeckiej siostry zakonu benedyktynów w Vinnenbergu, należącym do siostry Klary
Schoelers, zmarłej 59 lat wcześniej. Jest też wypalony w drewnie odcisk  dłoni: na



fragmencie drewnianego biurka należącego do Służebnicy Bożej matki Izabeli
Fornari, która była przeoryszą klarysek w Todi. Jest odcisk spalonej dłoni na
egzemplarzu książki „O naśladowaniu Chrystusa”, należącej do Margherity
Demmerle z Ellenghen (Metz, Francja) i wiele innych.
Te znaki, poddawane przez lata weryfikacjom kościelnym, są przedstawiane jako
świadectwa wiary, zaproszenia do refleksji nad tajemnicą śmierci i jedności
świętych, która łączy żywych i zmarłych.

Teologia Czyśćca
Od pierwszych wieków Kościół wierzył, że po śmierci istnieje oczyszczenie dla tych,
którzy umierają w stanie łaski, ale nie są jeszcze całkowicie wolni od grzechu.
Katechizm Kościoła Katolickiego definiuje go jako „ostateczne oczyszczenie
wybranych, całkowicie odmienne od kary potępionych” (KKK 1031).
Święty Tomasz z Akwinu ostrzega nas, że „najmniejsza kara w Czyśćcu przewyższa
największą karę na ziemi”. Wielu innych świętych potwierdza tę wizję: święty
Bonawentura, święty Robert Bellarmin, święta Katarzyna z Genui, święta Faustyna
Kowalska, święty Ojciec Pio.
Wyjaśnienie jest proste: na ziemi cierpienia są zasługujące, jeśli świadomie łączymy
je z cierpieniami Zbawiciela i nie mogą przekroczyć pewnego poziomu, bez
oddzielenia duszy od ciała. W Czyśćcu cierpienia nie są już zasługujące i niema
ograniczenia ciała. Właśnie dlatego jedynym sposobem na złagodzenie tych cierpień
jest modlitwa i wstawiennictwo tych, którzy są na ziemi.
Kościół naucza, że żywi mogą pomagać duszom poprzez modlitwę — zwłaszcza
poprzez ofiarowanie Mszy Świętej — dzieła miłosierdzia i odpusty. Ta doktryna
wyraża głęboką jedność Mistycznego Ciała Chrystusa, gdzie członkowie wspierają
się nawzajem nawet poza granicami śmierci.
Czyściec jest jednak miejscem nadziei, a nie rozpaczy. Dusze wiedzą, że są
zbawione i mogą osiągnąć Raj po zadośćuczynieniu, które nie nastąpiło w pełni na
ziemi. Tylko święci wchodzą do Nieba!

Zaproszenie do duchowej miłości
Muzeum nie ma być miejscem strachu czy sensacji, ale przypomnieniem o duchowej
miłości wobec zmarłych. We współczesnej kulturze, która często usuwa lub
banalizuje myśl o śmierci, ta przestrzeń zaprasza do odzyskania istotnego wymiaru
wiary: pamięci o zmarłych i duchowej odpowiedzialności wobec nich.
Modlitwa za zmarłych jest aktem miłości, który przechodzi przez pokolenia. Jest
uznaniem, że śmierć nie zrywa więzi miłości, ale je przemienia. Każda odprawiona
Msza Święta, każdy odmówiony różaniec, każde dobre dzieło ofiarowane za duszę w



Czyśćcu jest gestem solidarności, który uprzedza doskonałą komunię w Raju.
Ojciec Jouët zrozumiał, że wstawiennictwu grozi zapomnienie w nowoczesnym
społeczeństwie, coraz bardziej rozproszonym przez teraźniejszość i niezdolnym do
kontemplacji wieczności. Jego muzeum miało być przypomnieniem: dusze naszych
bliskich nadal istnieją, mają nadzieję, pragną pełni Bożej miłości.

Rozpoznanie i tradycja
Kościół zawsze zachęcał do rozeznawania w odniesieniu do zjawisk nadzwyczajnych.
Nie wszystko, co wydaje się nadprzyrodzone, jest takie w rzeczywistości, a
autentyczna wiara nie potrzebuje cudownych znaków, aby być silną. Jednak tradycja
chrześcijańska jest bogata w świadectwa świętych i mistyków, którzy mówili o
spotkaniach z duszami czyśćcowymi, od świętej Perpetuy do świętej Katarzyny ze
Genui, od świętego Jana Bosko do Ojca Pio.
Muzeum wpisuje się w tę tradycję z pokorą, proponując eksponaty nie jako dogmaty
wiary, ale jako świadectwa, które zapraszają do refleksji. Ich nadprzyrodzona
autentyczność może być dyskutowana, ale ich wartość duchowa pozostaje:
przypominają nam, że życie ziemskie jest przejściem, że śmierć nie jest końcem i że
jesteśmy wezwani do życia w komunii z całym Kościołem — tym triumfującym w
niebie, tym walczącym na ziemi i tym cierpiącym w Czyśćcu.
Dusze czyśćcowe nie mogą już zasłużyć dla siebie, ale mogą skorzystać z naszych
modlitw. Święty Franciszek Salezy mówił, że „miłość nie zatrzymuje się u bram
grobu”. A święta Monika mówiła do świętego Augustyna: „Proszę cię tylko o jedno:
abyś pamiętał o mnie przy ołtarzu Pana”.
Za każdym razem, gdy odprawiamy Mszę za zmarłych lub odmawiamy „wieczny
odpoczynek”, uczestniczymy w cichym cudzie wiecznej solidarności: płomienie
ustają, a oczyszczenie tajemniczo postępuje.

Wizyta, która przemienia
Odwiedzenie tego muzeum oznacza zmierzenie się z ostatecznymi pytaniami
egzystencji: co jest po śmierci? Jak mogę się przygotować? Co to znaczy kochać
kogoś nawet poza grobem? W epoce, która unika mówienia o śmierci, ta przestrzeń
oferuje możliwość poważnej i głębokiej refleksji.
Kościół Najświętszego Serca Pana Jezusa od Wybawienia, ze swoją neogotycką
architekturą, która wyróżnia się na tle rzymskiego nieba, staje się w ten sposób
mostem między ziemią a niebem, między czasem a wiecznością. Muzeum w jego
wnętrzu to tylko mały pokój, ale niesie ze sobą uniwersalne przesłanie: miłość
chrześcijańska nie zna granic, nawet granicy śmierci.

Muzeum Dusz Czyśćcowych pozostaje wyjątkowym miejscem, gdzie wiara i



tajemnica spotykają się w zaskakujący sposób. Niezależnie od tego, czy przyjmuje
się te zjawiska jako autentyczne zjawiska nadprzyrodzone, ich duchowe znaczenie
jest jasne: jesteśmy wezwani, aby nie zapominać o naszych zmarłych, modlić się za
nich, żyć w taki sposób, aby przygotować się na spotkanie z Bogiem.
W świecie, który próbuje wymazać śmierć ze zbiorowej świadomości, to małe
rzymskie muzeum szepcze starą i zawsze aktualną prawdę: życie jest krótkie,
wieczność długa, a miłość — jeśli jest prawdziwa — trwa wiecznie. Dusze czyśćcowe
proszą tylko o to, aby o nich pamiętano, kochano je i towarzyszono im modlitwą ku
wiecznemu światłu Boga.

Galeria zdjęć

W listopadzie 1897 r. ołtarz kaplicy zajął się ogniem. Liczni świadkowie tego
wydarzenia odnieśli wrażenie, że dostrzegli w płomieniach po lewej stronie twarz
cierpiącej osoby. Wciąż można tam dostrzec zniekształcone rysy twarzy. Ściana ta
została zachowana po zburzeniu kaplicy i budowie kościoła w 1917 r. Ślady twarzy są
obecnie ukryte za tryptykiem Matki Boskiej z aniołami.
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Na kartach modlitewnika znajdują się odciski trzech rozżarzonych palców ducha
Palmiry Rastelli. Modlitewnik należał do Marii Zaganti z Poggio Berni (Rimini). Palmira
była siostrą księdza z tej parafii i objawiła się swojej przyjaciółce Marii 5.03.1871 r.
prosząc o odprawienie mszy świętej przez swego brata.

Ślady pięciu palców wypalone na czepku nocnym Luisa Le Senechala, pozostawione
przez ducha jego żony Louise która pojawiła się w ich domu dwa lata po śmierci
(1875 r.) i prosiła o odprawienie mszy w jej intencji.
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Fotokopia oryginalnego przedmiotu: ślad wypalonej dłoni na fartuchu Marii
Herendorps, świeckiej siostry w zakonie Benedyktynek w Vinnenbergu
(Westfalia,Niemcy). W dolnej części fotokopii widać ślady dwóch dłoni na kawałku
płótna. Są to ślady, pozostawione 13.10.1696 r. przez zakonnicę Klarę Schoelers,
zmarłą 59 lat wcześniej.

Ślad wypalonej dłoni na rękawie koszuli Józefa Leleux. W 1789 r.
Joseph Leleux (Wodecq-Belgia) który zdecydowanie nie prowadził świątobliwego
życia, przez 11 kolejnych nocy słyszał jakieś dziwne odgłosy. Potem, 21 czerwca 1789
r., zobaczył swoją zmarłą 27 lat wcześniej matkę, która nawoływała go do nawrócenia
i modlitwy za bliskich zmarłych. Następnie położyła dłoń na jego koszuli nocnej,
wypalając na niej odcisk. Leleux później rzeczywiście diametralnie zmienił swoje
życie, a nawet założył stowarzyszenie dla świeckich katolików. Zmarł w aureoli
świętości w 1825 r.
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Ślad wypalonego palca wskazującego na poduszce s. Małgorzaty z klasztoru w Bastii
(Perugia, Włochy) pojawił się w nocy 5/6.06.1894 r., kiedy s. Małgorzacie pojawiła się
s. Maria od św. Alojzego. Według przekazu była bardzo pobożną zakonnicą.
Powiedziała, że jest w czyśćcu aby odkupić grzech niecierpliwości i niepogodzenie się
z wolą Boga. Zamiast znosić z pokorą bóle i choroby, pragnęła jak najszybszej
śmierci. Kiedy poddała się woli Bożej zmarła po kilku dniach. Prosiła o modlitwę
błagalną, pozostawiła na poduszce odcisk swego palca i obiecała powrócić. Po kilku
dniach pojawiła się tej samej zakonnicy i zanim poszła do nieba, przekazała duchowe
rady dla zakonnej społeczności.

Wypalony ślad dłoni opata na rękawie tuniki przeoryszy. W tym samym czasie matka
Isabella poinformowała swojego spowiednika, o. Isidoro Gazatę, że udręczona dusza
położyła jej rękę na rękawie, wypalając w nim dziurę. Fragment biurka i spalonego
ubrania znajdują się w kolekcji muzeum.
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Ślad ręki o. Panzini.

Wypalone ślady palców prawej dłoni na kartach modlitewnika Georga Schitza
(Sarralbe,Lotaryngia), pozostawione przez jego brata Josepha 21.12.1838. Prosił o
modlitwę aby zadośćuczynić za brak pobożności za życia.
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Fotokopia banknotu 10 lirów. W okresie pomiędzy 18.08 a 9.11.1919 r. w klasztorze
św. Leonarda w Montefalco (Umbria, Włochy) znaleziono 30 takich banknotów,
pozostawionych przez zmarłego księdza, który prosił o msze święte za swoją duszę.
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